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Ponizie

I saw the trees moving on both
sides of the road. We were riding on
a hay cart drawn by a horse. My
mother was holding me in her arms
hugging warmly to her body.

I sometimes wonder how I can
remember this situation. At that
time [ was barely one and half year
old. My mother found a new job as
a teacher. She did not want to put
me to the nursery. A two years older
sister was already in kindergarten.
In Ponizie — a small village
surrounded by a forest nearby
Augustow — we had a family with
which I was to stay until I turned
three years old — that is until I
would be fit to go to kindergarten.

At the front I saw something
like a crossing — it might have been
a level crossing. There were few
more family members sitting on a
single hay wagon. Everyone was
smiling at me trying to absorb me in
something interesting. I was passed
from arms to arms, hugged and
embraced. I remember how my

Ponizie

Po obu stronach drogi widzialem
przesuwajace si¢ drzewa. JechaliSmy
ciagnictym
przez konia. Mama trzymata mnie na

wozem  drabiniastym

rekach i ciepto przytulata do siebie.
Czasami zastanawiam sig¢, jak
moge pamigta¢ ten obraz. Miatem
wtedy okoto pottora roku. Mama
dostala prace jako nauczycielka.
Nie chciala odda¢ mnie do Zlobka.
Starsza o dwa lata siostra chodzita
juz do przedszkola. W Poniziu,
matej wiosce otoczonej lasem, nie-
daleko
rodzine, u ktorej miatem przebywac

Augustowa,  mieliSmy
do trzeciego roku zycia, czyli do
czasu, gdy bede mogt pdjs¢ do
przedszkola.

Z przodu widzialem co$ w
rodzaju przejazdu, by¢ moze byt to
przejazd kolejowy. Na wozie sie-
dzialo jeszcze par¢ oséb z rodziny.
Kazdy si¢ do mnie usmiechat i pro-
bowal zainteresowa¢ mnie czyms$
cieckawym. Przekazywano mnie z
rak do rak, bylem przytulany i obe;j-

mowany. Pamigtam, jak wujek
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uncle showed me an axe. He hid it
under his shirt and spread his arms
to the sides to prove that he had
nothing hidden under his clothing. I
was trying to track the axe down to
no avail. Then I remember how my
mother was holding me in her arms
as she entered a room and placed
me on a big bed. My body was
almost entirely laid on a big pillow.
She hugged me and closed the door.
I could hear some people talking.

There was an orchard by the
house where I would spend a lot of
time playing in the shades of the
trees. My aunt would often take me
to the edge of a nearby forest,
spread a blanket on the grass and
read me some stories.

It was a beautiful, sunny day. We
walked along a beaten path by the
edge of a meadow. On the right we
passed some grazing cows, to the left
behind the boundary strip there were
fields of
bending. Ahead of me I saw a high

golden-yellow  crop
forest. My aunty told me it was a
pine forest. When we finally reached
the edge of the wood we spread the
blanket under the trees. It felt nice
there. The trees shed faint shadows.

pokazat mi siekierke: schowat ja
pod koszule, a potem roztozyt rece,
by udowodni¢, Zze nic nie ma pod
ubraniem. Probowatem odnalez¢ ja
wzrokiem, ale bez skutku. Nastep-
nie pamigtam, jak mama, trzymajac
mnie na r¢kach, weszta do izby i
polozyta mnie na ogromnym t6zku.
Prawie caly miescilem si¢ na duzej
poduszce. Przytulita mnie.
Zamkneta drzwi. Styszatem jakie$
roZmowy.

Przy domu byt sad, w ktorym
spedzalem wiele czasu, bawiac si¢
w cieniu drzew. Ciocia czgsto
zabierala mnie na skraj pobli-
skiego lasu, rozktadata koc na
polance wsérod drzew i czytala mi
bajki.

Byl pigkny, stoneczny dzien,
szli§my wydeptang $ciezka skra-
jem taki. Z prawej strony mijali-
Smy pasace si¢ krowy, z lewej za
miedzg pochylaly si¢ tany ztoci-
stozoltych
widzialem wysoki

zb6z. 7Z  przodu

las. Ciocia
powiedziala mi, Ze jest to las
sosnowy. Gdy doszliSmy do
skraju lasu, roztozyliSmy koc
pomiedzy drzewami. Byto bardzo

mito. Drzewa dawaly lekki cien.
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My aunty took a book out and started
to read. I was lying down on my side
looking ahead of me. I saw a green
meadow, colourful flowers, single
trees and bushes. Far away our house
stood out and the outlines of the
green orchard. I could also recognize
the house of our neighbours.

‘Once upon a time in a faraway land
lived a princess who was able to
speak with all the citizens of her
kingdom. Not only with humans but
also with birds, trees ...”, I was
attentively listening to the words of
my aunty. | was looking ahead of me,
sometimes closing my eyes and then
opening them again. From a distance
I saw a roe deer standing and looking
around as if searching for something.
I saw a beautiful lady appear next to
it. They started walking together and
it seemed as they were talking to
each other. Then the roe deer ran off
and a beautiful lady moved towards
me. It made me very happy since |
really was anxious to know who she
was. She was wearing a light dress.
As she was approaching I could see
she was gorgeous.

‘This fawn lost its way so I helped
it to find its mother’, she said with a

Ciocia wzigta ksigzke i1 zaczeta
czyta¢. Potozylem si¢ na boku i
patrzylem przed siebie. Widzia-
lem zielong take, roznokolorowe
kwiaty, pojedyncze drzewa i
krzewy. W oddali zaznaczat si¢
nasz dom i zielony sad. Widzia-
lem tez dom sgsiadow.

— W dalekiej krainie zyta ksig¢z-
niczka, ktora potrafita rozmawiac¢
ze wszystkimi mieszkancami swo-
jego krolestwa. Nie tylko z ludzmi,
lecz réwniez z ptakami, drzewami...
stuchalem

stow cioci. Patrzytem przed siebie,

7 zaciekawieniem

czasami przymykajac oczy, a cza-
sami je otwierajac. W oddali zoba-
czytem sarenk¢ stojaca przy kepie
traw stala, rozgladajac sig, jakby
czego§ szukala. Zobaczylem, ze
pojawita si¢ przy niej pigkna pani.
Zaczety razem i$¢ 1 wydawalo sig,
7Ze rozmawiaja ze soba. Potem
sarenka pobiegta, a pani skierowata
si¢ w moja stron¢. Bardzo ucieszy-
fem si¢ z tego powodu, poniewaz
bytem ciekawy, kim ona jest. Miala
na sobie jasng sukni¢. Gdy podcho-
dzita, widziatem, ze jest §liczna.

— Ta sarenka si¢ zgubita, poka-
zatam jej droge do mamy — powie-
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